
JAN VARIOT. 

ogr o ca sikor am 

Na imię mu bylr0 Aloizy i bnzydki był 
jak grzech wielkopiątko.wy. Mów~t o s.oibiie, 
że jes.t „pogromcą sikor", t1taraiając sdę 

przez to na pośmiewisko lud~I. 
- Co ci po.wiedziały sHwry? - pytano 

go. - Ileś ich w.i.dział? 

- Ze trzydzieści .przynajmniej. Po 
k<lnej codzJeń mniej więcej - odpow1iadał, 

gięboko wzdychając - a wszystillie mówi'ly 
mi to samo, że jest w górach wielka s.iilmrn, 
o wicie większa od Stras.burskiej. Skoro 
się obudzi, przyjdę uprzedzić, ale może !Jy,: 
zaipóźnin. 

Od trzech już lat przepow.iada·l w te.n 
spoiSób rzeczy straszne, którym n•ie dawa:no 
wfaory oczywiście, pomawiając go o brnk 
piąted klepki·, z powodu .Józef.vny Mil!le.r. 
M'i~t pono zamysły na tę hożą, d·obrze z.bu
dowaną pannę o wlosach jak len białych, 

która aż do z,1emi przysiadłszy na wiado• 
mość o zamiarach „pogromcy sikor", Wy
szła zamąż za lokaja hotelowego w Stras
burgu. 

Ja wszakże nie podziclale1111 ogófo1ego 
z,ckvnia. 

Pewne.go wieczoru około godzilny 
je.tle1ms.tej - siedzieliiśmy w. s1zy11iku 1przy 
kieliszku. AlOIJzy, podchmie.Jony Jltieco, w10-
l'lztit bezmyślnym wzrokiem w.ok.oto„ pod
czas gdy .Edward Kan~! wraz z Zygmuntem 
Prunele.m szturcłrnli go w bok, aby s1ię o·c.
k.i1ąl ze swych idjntycz.nych marzeń, jruk si·ę 

wyra:żaJ.i. Wziąłem go więc .pod rękę i wy 
prowadziłem n.a ulicę, zami1erzauąc towarzy 
szyć mu do domu jego matki, wdowy M1H
cot. 

- Nie .o.tworzy mi, rfansele - rzekł., 
iriięSt\C głową. - Noc czarna. Ale ;ona11n 
śeieżki. Za cztery godziny będę tam wy
s G~, wra:z z sikorami. 

- Za·w·sze te s,iiJi;o.ry l - huknąłem na ca· 
łe uś.p:ionc Freland. 

- Dobrej no.cy, Hansele - sze.pnąl 
Ailoj:zy, spuściw\Szy nisko glo\vę. ~ 

- Nfo gorącuj si.ę. Do mHe1go wd•dze
nia. 

mugo słyszałem jego grnbe obuwie, 
wit0kące si1ę po drodze. 

Milezeliśmy dtugą chwirlę. Prze.rwa! ją 
Alojzy słowami: 

- Cieszę się, żeś przyiszedl. Myśilafom, 
że g.niewasz sJę na mnie.„ 

- Siucha1j, Afojzy ! Miej zaufaruie do 
mruie tw.ego towarzysza szkolne1go. Na,zy
wa·s·~ mnie jeszcze Iiansele, jatk d&wn•iej.„ 
Ja nie je·sterm Edwardem Karelem, ami Zyg
muntem Prunele.m„. Nie udawa1j głupiego 

przede mną ... Powiedz, dlaczego nazywJ.s?: 
siebie .. po.gromcą sikor"? 

Zmieszał s1ię i spuśoiwszy dl1oniie z ra
mion mych na swoje kolama szepnął: 

„Te si'kory ni·e są ptakami," 
Nagle jednak odezwał się głośno, skandu 

jąc każdy wy.rnz: 
- Ja 11ic ,n,ie po.wiedzialean. Za1dużo 

rnczej. Nie troLS1zcz s1ię ci -to., że i.n.rni drwią 
ze mnie. Tak trzeba. 

Nie natStawafom, zmaJąc. jego upóir. Nde 
moglem wiszaikże oprzeć srę tera:z wrnżelllliu 
że Alojzy w.ie coś, . cwgo my .ni'e W1ieidziie
tiśmy wszyscy; coś czego wiedzieć nam 
nie wolno. 

W chwili, kiedy ścis 1ka,Iem mu dlof1 1m 
pożegna11Jie, sięgnął do wewnętr·z.nej :ki~eisze
ni swej nędzlnerj bluzy i wydobyf starą ksią 
żecz:kę O rogach zaokrąg·!C>nych i ZllliSZCZO·

ned okładce. 
-- Oto ksi.ążka„ zawierająca pra.wdę -

rzekł, podając mi ją. Na.igle jed111aik w1tożył 
ją zpowrotem do kie1szeni i k~wnął mi glo~ 
wą na dow1idzcnia. 

* 
Pewnej hur:diwej nocy potężny gfos 

ludziki ii koński galop wyrwa,f nl!ię zmi1e.na<..
ka ze snu. Poids'.koczyl.em ·do okna. Sty. 
chać byfo huk w górach, od strnny jezior. 
Mężczyzna na ko.nru oidda.la1ł s1Lę, ale zew 
jego unosi.t się nad naszemi do1111a.mi: 

„Pa1ivis! Ifachimettef Orbeg! frelamd! 
tfoiekajcie! Udekajci:e! Ucie.kajc.i:e! Zmar
twychwsfanie ognia!'' 

Schodzę nadóf. Ca,!e frela1nd z do11116w 
wyległo na ulicę. Żanidar.m Becker.m'ann 
trzyma Pa'Pier w rękach; Bolger, sekretarz 
mag·istr~cki, przyświeca mu 1la.tmi:nJą. Dzw'.lll 
mvszego kośoi·o!a ro·zlega s.j.ę 1pow6lL Be6· 
kermann czyta po.wa1żruie: Stam wojenny. 
Z rnzkazu Je•g.Q .. Wysokości tCe:sarza 1i Kró
la. Wszysey mężczyźni mający dzi1ew1ięt.; 
nalście lat skońc·zo.nych w.i1111!W udać slię nie
zwloezn.ie w stronę Colmaru." 

. Po przeczytaniu urnędowe1g·o ·:papteru 
Beokerman1n wyibrucht gnte1wean: 

- Nfech mi w ręce w,paidtnie ten· ddiorta 
ze swem warjackiem wyciem! Moja rzecz 
ogłosić. wojnę, nrie Jego! 

W oddali, na drodze w1g!ębiającej się 
w la•s, słyszeliśmy wcią~ glo.s Alodze.go,: jalk 

trąbę Sądu ostateczinego, Jego pirzyśpiesżo
ny bieg iak tętent jeźdźców Apokalipsy: 

kalana w wo1dzie, szl!iś1111y za mim posfosz
nłe 

__,_ Nie możecie zaib!ądzić - mówH ury
wanym głosem - trzymaj.cie s1ię sitrony 
pólnocned. Za dwiie. go.dz.iny będz.łec1ie w 
Bunhomme. Ni'e mapotkacie s1tra1ży gra-
111iczine.j. 

Oczy .iego sitawaly si.ę szk.Iaine. Z wy
sillkiem wydobył z wewnętrznej kieszeni 
ksiiążecikę o zaokrąglonych rngach i znisz
czon ci okładce. 

-- Dla liansele... s1zepnąt - w tej 
kis.iążce jest prnw·da. 

Z temi slowaim! na ustach wyz.ii01nąl du
cha. 

Po dwóch godz:ina1ch marnzu w kiiemn
ku pótnncy, po,przez gęstw.iinY, cr1ie.tknięte 
s torpą ludzką, osobliwy widok zjaw.n się .na
szym .oczom: na urw1istych s1d.ona.ch gór
skich słał ,s·zeTeg <mnat, któremi kanJon.ierzy 
francuscy celowali w dolLnę, g.dzte ;zna.~dO·· 
wa1ły sTię niemieckie wojska. A.rmaty w.śród 
przepaścd i odlarrnów skafoych, w lesie, w 
którym ntle było dwóch kwadratowych 
metró\v bez jodlo·we·go ··korz em.i a! 

- Na tyły, dzied, jeśli ni:e chcecie zgi. 
nąć! - wyrwał na:s glos młodego porucz-
11iika1 z .osłupieni:a. · 

- Nfe:ch żyje Francja! - odkrzyikn.ęli:ś
my 1i posłusznii rorz.kaizoiw!i LSta1n.ęliśmy 1za ar
matami. 

W oczekiwaniu zaciągnięcia do wojska 
groimadka frela!ndczyków oitoczyla mnie. 
Wyjąłem z kieszeni książeczkę Alojzego. 
Między p'ierwszemi kairtkami :zinajrdo1waly 
się dwiie koperty. Na . je.dinei,i ·z ni.eh były 
sfowa: „Otworzyć najprzód". Rozfożyliśmy 
dość duży arkusz papieru z nagłówkiem: 
, 1Mi1nisters1two Wojny w Paryżu'' iprzecty 
tałetm glośrno: „vVlaśdci.el te.go ltistu jest 
wciiągnij.ęity za numerem 5112 do na.szych 
aiktów. Ws.zystkie wladtze frainouslde wzy 
wa siię: 1) Do ułatwien.ia mu jego misj.i 

· wsze1l'kiemi posiiada1nemi środkami!; 2) Do 
w ykbinarnia dyrektyw z je.go rękti. Jest t,) 

cz1owi.e!k, cieszący s.ię na1szem n.ieog,ra,n,;c;w 
ne.m zaufa:ni:em, który inie chciał ni:gdy przyj 
rnować -·p'le.niędzy." U do1lu: pieczęć. 

Pulkc.wrnik kome.nda.nt 2-cgo Oddziału 
IYL1misrt:erstwa Wojny, 

Po1d11)iJs .nieozytelny. 
Otworzyl'em drugą kro,per•tę:, 

„liansele, powi.es·z mi1eszkańcom Ft elan
du, łfachilmetite, Pai1ri:s i Orbey, że w ciągu 
n·~ ta.tnkh trzech lait .nocamii z .pomocą ofo.ce-
10w a:r.tylerji fran1cuskie:j 1przebrm1y.:h ~a 
dnwali lu1b furmamów przewoz1ilłem na. ;.nieJ-

. <,n~ nieznane i niedr0tstępne air.mitir az,:by 
Jalk godzina zma.rtwychwl5tania ·01gi~fa .wybii 
.ie, kolumny nde.mi.eck-ie ,niLe mo,gły . po·hJść 

,_d1
: na:srzych wJi0:sek. A jeśli~ chcesz, liause 

Il' w.Ied:zieć, dlaczego nazyw<1JJean si ~hie 
„1•0gromcą s•ikor" otwórz książec~ke ·na 
strnn.i!cy 2112" .. „. 

Żal mi się zrobiło nazajutrz mego unJ·e
sfoinia. Byliśmy w .p.olo\v:ie wrześm.ia. Pod 
po:zoirem s.prnwdzenfa., czy ludzde i11ais] popę 

dzHi stada na wschodnie •st01ki dl·a ochrnny 
przeld ,p6fnorc.nemi wiaJrami, WYTUS!Z:\ltem 
wczesnyim rnnk1ieim ·w strnnę wąwozu, o<l
dz.ieladącego jezioro '.Biaile od Czarinego. 
Jesrt: to sik:allilsty zakątek, tktóry należy omi
jać w nocy. Uslyszawszy niebawem głr.s 
meigo hiedinego ·Alojzego, zawodząceg,o ja
·ke,ś pieśń pas,ter'Ską, posuwatem się dwlea w 
tym kierunku. P.o cLość dlugiltn .mairszu iz.na
l nzle1111 go wreszcie, s1ie.dzącego s:pok:oj.nd,e 
na kamien.i111 z noga·ini zw.tes<ZJOn.emi na.d 
prze.paścią, gdz,i,ę . ciąg·nie się snnutna tafla 
zwwerctila!dlana Czarnego jezlima. Nfo ruszyl 
d&Wl:\ rn<vwet, kie<ly usfadlem ·obok ruiego. 

R·eszta wszysHdm wiadoma. Wi.eilu z 
1rns, zameldowanych u Beckermanna., pa
szto w s.tmnę wąwozu Bo·nho.mme; . . . 

Byliśmy zgubie111i, maj3,c--o:clwrófodaręty.,
. Wówczas to wy,rosla na:gle. prząd: nam s:v !:. 

Pi zeczytałe1111 ustę.p z kroiniJki Kuenastd: 
„Straissburg po1sfa.dal w1ieU:]{ą armatę, ma ; 

jącą ks,zta 1lt śinli1gown.icy i oz'CL01bi.0111ą łuską 
z · bron:zu. Nio.sta. daleko~ Naizywa111i0 ją' 

. ,„Si1korą''. 

wetka Alojzego. · > 
.,..- Za mną! - krzykntil ...,.,,._-d.Q::.'sitt~ie-

- .. 

n~a! • 

Usluchal.iśmy bez wahania. Brnąc 1po 
TtU1111. Jo"tsaw.''" 

---:G:--

~&daktor: Klemens Orchułs'ki. 
Od~bito w . drukarni „Kuriera Łódzkiego". 

DODATEK NIEDZIELNY DO .Ji..~JERA ŁÓDZKIEOO". 

Mt TI. Łódź, dnia 28 lipca 1929 roku.. 

Polacy A erykatiscy Łodzi. 
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TEA TRALJ A. 
„Bolesław śmiały" w Teatrze Polskim. 
Bilans sezonu. - Jerzy Courteline. - Dro

biazgi teatralne. 

Jako drugą sztukę z zapow1iedziane1go 
ft:sti.valu leitnic.11:0, wy1staw:il Teatr Poilski, w 
inisce,111i1za:cji L SchiUera, dramat bohaterski 
Wyspiai1skiego-„I3oles!awa Srniałego". W1l 
dowiisko to mk1t6 być odtworzone wed!ug 
ory;girn~Inych ;pierwowzorów twórcy, co w 
pra,k1tycc okazalo się rzeczą by111ajmriiej inie 
latwą. Jak slus1z111ie zauważy! jeden z kry
tyków sti0tecrnych, khicz do teatru Wys
i;iaiu~ktiego nie został jeszcze odnalez!'ony. 
Dlaitego też irnsceniza,cja jego utwmów sce
n:i'czinyich .nastręcza wci4ż dla reżyserów o
grormne trudności. którym nie ziaw-sze s,pro
sfać mogą ·na.wet ,pie1tyzm najgtębszy i za
pal gorący. Odbwarzan1ie na scerne Teatru 
P1oł:skiego1 ,1i.11iscenii~acdi StanJslawa WY'spiań 
sk1iego" byto wogóle pomysłem chybionym 
w1sze'lkie bow.i:eim n1a,ślado1wai11ie 1 reprodu
kowai111ic pe\v111ych form S·ccnicz,nych, zwią
zanych 1najśdślea· .z lmncepcją i 1indyw~du· 
alnoścLą a.utom, bez udz.ia'h1 te.g,nż -- jest z 
kolllieczności ry1~ykowne i zawodzi, przy naJ 
lepszych iJJaiwet chęcia,ch. Wspaniała poc
tyic,ka w1;•2Jja his.torye7.nPgr) sip·oru pom1ęu"'" 

królem ai biskupem. fak 1swoiśoic pr.zez WY<::.· 
1PiaiiiS;Jciego naświetlio:na1, wyma,ga ·sz,cze·gólne 
,go stylu igry i \vysitawy, ten zaś osiągnąć 
by s.ię dat do,p,iero 1po dtuższym ,cz1as1ie mo
wk1ych pr6b i stndjów. 

•. Bolesla·w Smial:v" w Teatrze P:olskiim 
jest prze1dstawieniem niiewątpliwie intere
">ującem, ja/ko obrnz ~rn.w1nego etapu w da.
żeniiu do •01S1iągin,ięoia ·styhl, o ·który:m pisze
:11y. Aile ten etaip daleki jest ijes·zoze od me
ty końcowej; dlatE>go też inscen~zacja 

Schi:ller1a 'V.zbudzi'la rw 1pra.sic warszruwskie.i 
t'1ik wiele wąt,J)l!iwośc; i zastrzdef1. Tak sa
·mo zreisztą, jak ,i gra arJHorów, z których 
·bodaJj tylko p. .Tiunosza-Stępowski (Biskup) 
zyskał jednomy1ślnc sl1owa ·pochwaly. Nie 
z;nac,zy fo je.dna!k, by możina byf,o rmm!:nąć 
anilczenie.m naz1wiska pp, Adwentmvi1oza 
(Kir61), Pai11icewkz.awei (Krnsawka) i Stra
chookieg.o (Siiecii,e-ch), - nie mówiąc o :pozo
stałych, dzielnie dżw~·gaijących-kaiżdy od-

1)0W.ieid.nia, cząstkę - ciężar reiprezen.tacyj
ncgo przedstaw,ienia. 

.Jak zwykle o tej porze, w „aintraikcie" 
i:omiiędzy starym a nowym sezomem, czy
n'.·o.ny jest w1;;zę,d~ie bila:ntS zastug i grzechów 
te·a.ctrnlnych; ku .z1budowaniu 1i ostrzeżeITTiu 
dyrekcyj >v sez~on1i'e ,naistęipinym. Godzi s,ię 
i inia te:m ruie:jscu w1spomni.eć choć w krót~ 
kirch s,t1oiwad1 w sUJmaryczny,ch rzutach, 
dzia:talinio1ść te~trów :pa1skiich w ro:ku 192:8-29 
Zacmiemy od .pierws•zej siceny 1p0ils1kJj.ej -
Teatru Naro:do·we,go w Wrumzaiwie. Wysta
wW on ,o,g.ófom osrem premier z t·ego sześć 
p0Isikicl1, mi,anowicie: „Dzi.ęlkuctę ,za służbę" 
- Perzyńsk&ego, „Pana fowiailsklieg.o" -
Fredry, „Lelewela" - Wyispiańsikie1go, ,,No~ 
wą Deijami.rę'' - Stowa.ckieg,o, „Batorego" 
--'- S.zipofańskie.go i „RaKiziwiUa Panie Ko
chanku" -- Kras.zewskicg,o. Z 1obcy;ch auto
rów - Claudela --, Spoczy111ek drni1a s.1ó:dme
go" 1i Wdide'a - ,:Br:a;ta Mamotra'Wlllego". 

St1mż,a,;;:ka drużyma r1a1drnmsllrnw1ska, ik1tiórai zd1obyla misbrz,01shvo P101l1s;ki na 01gó1rno-lklra~o„ 
wy1ch za woda.eh sitraiża.clkic.h rw P101z1111ain.i1u. Zidoę.ciile :wyilrnnarne na tle lbry1b1uiny wiidlzów 
w ifJtuzna111ki. ·wśróid 1drrnży1ny Sii1e1d1z,ą 01d I.e1wied il{1U prn•we1i isitii··o1rni.e 1pip.: 1a1dtiltut. T. Pa1nff<iie
Wii1:1z. j111sfruiktor :E. Oar1'ka, dG1w. idr1u1ży111,y B. \Vójci'k, ;,~sp. V/. Kula :z Ł10.dzi, kiom. IM. 
św,i.dere!k, prcizes Woij. Zw. Mniewski z Łodzi1 pre1z,es .1. Szw1e1d1cJ.wsJci,, ilm1111. V 1oldld1z .. 
is1trnży Ndizikieli i1nż. Brnc1zo1w1sik!i, J.au,rieait T1rnry111u, ~t. instr. E. Now,a1k•o1wis1ki z 1Wans1zia
wr, po1rn. 1di':'w. Tkn,m, iilis.br. Bt~g.cuj. Na· id!on1e 1p1uhar wraz .z w1stęg::wni, dbolk z pr,a.
\v,ej strn111:,r tup. Clmt'.ki1ewic1z, ktiór~y rpiOlbill q·eko1rd dkręgu w1a:rs'z.a1ws:k.i1ego1 1wchold1z1e11iila 

po dirahin:ie. fot, A. Mayer. 

Pomimo udzialu w wyimien1onych prwdsta
wicmiach tail<ich a1sów ajktorskiich, jak Solski, 
Solska-Grossemwa, frenkiel, Oskrwa i Wę 
grzy111, żaidirn z w1ldowiisk Teatru Nar101c1owe·· 
go ni1e s.talo się e'\v"enemCinite.m arty~tycz

nym, -0 powa,żnfejszem i trwalszem .z.nacze
nitl. Stairnnność .i popraw1ność - oito wszy
stko, co da się p:ow1iedzieć 10 ogóilnynn 1PO

ziiomie Teatru Narodowego w kończącym 
s1ię sezo1111ie. Niektór:e eks,perymenty rnper
tuarn\ve olrnza!y si,ę zupełnie chybi101ne, a 
do takich z.alic,zy6 należy w.visfaiwi:en,ie „R<t
dziwHta Pa.111ie Ko,chanku" ,oraz „Spo1czynlku 
dnia s:·ódmego''. 

Pozosta:w1inj4c iaine teatry warszawskie 
do omów1enia w jeict.irni z najbliższych kro
n1i:k tygodn,iowych, wspomni'..rr.y dziś jeszcze 
w paru stmvach o dzieJ,nym te<i.trze byd
goskim, który w ub. miesiącu 1za1m:k11ąl na 
c.za1s letni swe podwoje. W 5,ez:0i111:·e 1928-29. 
teatr w Bydgoszczy dał 01gótem 325 1przeid. 
stawień, w te:m dramafo 1Ei6, 01perntkii 151 
i 118 imprez ·Oibcych. Dawano iprze,aiętni:e 
dw:ie prnrnjery na mi·esiąc: jed:ną dramatu 
(1lub ikoimeidji) i jedną - Oil)e.refld. W dzia
le dmmatu na 13 premjer byfo 11 1polskkh 
i tylko 2 .obce. Zespól a1rtystycz!l1y, ,pod 
kiiemw1rni·ctweim dyr. St,omy, składał się z 
43 osób. Teaitr bYidgos.ki .posiada 743 miedsc; 
przeoi·ęt.na frekwencja w sezonie ubiegłym 
wymro1s:ila 65 proc. Od 1dJniia 16 czerwca do 
dnii,a 1 wrLZeśn:ia 1teatr bYidgoski daje iprzed
sfawliienta: w Oi,eichociiruku. cteszac s.Ie tam 
stalem .pow:oidzeniem. 

-2 

Zt111a:rt 111ie1da!Wi!W w Paryżu, 1PO aimpntaicji 
nogr, piopnlarny :t 21na,ko11nity autor w1idu ko~ 
me1dyij, fars, no1we1l, opowiadań itip.-Jerzy 
CourteHine . .le.go , Boubourouche" za1k!zony 
z,01stał do u1twmó\~ klasycznych, grywamych 
przeiz Com6diie franc;ai,se. W.fa1śnie w wli1g.i.lfo 
pogr.zebu Courte1Unc'a grano te ;kome1dję, a 
osobUw1ie entuzja1s1tyc1z,ny naistrój, z jakim 
,ją .przyjęła puihliiczin1o·ść, był .dowodem teigo, 
.iż dzido żyć .111i:e :przestaije, choć twórca scho 
{lzi ·do g;rnbu. Comtelii1ne p1o·siaidal niewy-
eizerpane zas.oby ko1111i.zmu, 1i1stotnego i żY
wioloweigo, fotówgo cząs1tki tkwin, w ta1k 
poipulann.yich ,01pow1iadank1.ch, jak ,,Ronds de. 
·cuir" (z życia bitm)lkr.ac,ji) iluib „Les Gaiietes 
de l'fa~caidron'' albo „Le Train de 8 h, 47" 
·(z żyi;i!l w0ijsko1wego). Aczlrnlw1iek. w za
r~rniiu l<.a1r1• ~" nfo;;ars.ldej Courteline'a, kryty
ka zajm0wala siię nim ba·rdzo ską1f.'O, ,pe!"n 
humorn 1i, 1p·o.g.01dy ,pi1Sar:z. 1tram szybko do 
ser1c szer.okie,j .pubHcz1nośc&, stając sie iei 11.

lubionvm towarzyszem. Cz!o1neik Aikademji 
'lnincourt'ów i wielu ,i1nnych koriporncyj Li
tera1okich, · ,Courte,Jine cen.'.:0111y był wy1sofoo 
również w sfie.raJC11 kolegów p10 .pliórize, a 
umy:st truk krytyczny i s.cCjptyczny Jak Ana
tola Prnnce'a, wyinailaizt 1nawet ct~,ka,wą ,de
fink.ję .dla twór.c.zośc& Courteline'ai, na:zywa
jąc .go: „Kieszo111kowym Moilierem''. 
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\V y(bitm y u1cz:m1 y f.i1l101z101f il ,p1ulb1lii1c yslt a 
p.0U1siki, dr. Mieic1z:yisJaiw Dulksz1ta, 
ws1pióil;pra1cro:wn11i1k nais1z1e,g,o 1pi1sima 1w 
Oc111iC1w!;:c, odiz111:a1ciZiC11ny 1zo1s~a1t prze1z 
o:za..ct f1ra1n1cm1ski ·sit10,p1n1i1e1m oiioera Aka-

dernu,i1, 

\V L~bie1g;l.ą 1n,ie1dziielę w sam iDoimu L1U do,w1e1go IW boidlzi, 1oidlbY1ła 1s.ię .Uf:0{~1ZY

s,t1a aka,d:e:mda żaił~oib1na lk1u .c1z,ci ś. ,p. 1kJs. prn1ta ta s enr,1tora Ja111a Arllbreichita. 
P101wy.żej wi1dlz1'.imy J. E . .ks. :b1i1skt!iPa dr. ,w. Tymi,ein1ile.dki,e1go, .prz.emaw.i1a1ą· 

Z fa1'.1cJ.a1ty1wy Kom::tieftu :w.01j1e1wódzikieg10 Lj,gi Ob:m11y 1P1oiw,i1e-
11;·,zneij P:ańd1w:a .od(praw1:1c1ne 1z,c1sfa·!o w 1ka1tednz,e ża1l101lme ~1112.~ 

boiż,eństwio. z,a spolkój idius:zy ho1ha1te.r.slk!,e1go, 1pik1ta ś. ,p. ·nwJora, 
I J.z:l'.cc•-.vskJeigo. Powy1żeu 1del:e1ga,cij1e :,,ifol«llda:hwe w51e1nie,c inia· 

Oroibie N'.ie1zna1nc1go Ż~ 1l1n:1;;mzia 1 

Qe:g0i na, P'oidfj1u1m. 

\V 1ulbi,e1g:ly;m ty.g-r:idn';u n~lJ iP1la1c.u f<1;:1ymo1n1ta w Łodz1i nnia1t 
m:.eu1s1ce wy,p.ad,eik 1tramwado1wy. Powyi·ejj wi1d:zi1my prz1cwró
ccny waig1on tramwa1j101wy, :kitó,ry wywródl 1Si1ę . wy:s1fooiczy1w-

~Z1Y Z SIZ}'ll1. 

W dnd:U 21 b. m,. odbyl się W Lodzi mofocyklowy zja1z,d g:w1ttfł7.dzj~,ty. foż W 1prz.ed:diz}eń z.e W.S1zyisitkiich .stron 1lcrad•U przy1by
wa0J do Łod1zi 1moit101cy1k'\iiś<Ci. tP01wy1że1 od s1t.mny Je,w1e,j wi1dz,i1111y go1śici wairs,z.a1wslldah, n.a 1P1raw10 .za~ ,gimpa w1s12ys.tlkiich 

mo:to,cyktl:istów, ibi101rą1cy:ch wdzj:ai iw 1zuddlziile. fot. A. Mayer. 
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HENRYK LAVEDAN. Diana. Zapew:ne.„ A jeidnaik jest ,różni:ca. 

Inii ojrn fW!U~ i mar~~ 
' 

• Prz.YtP01It1nj;j sobVe co c.i jeszcze mówiUam; 

Wf1,~ „Mo:je ';'~nmki 1z.~usza1ją mni.e ,d~o prz~j:m?
lf I.leu wama roznyoh męz.czyz.n. BędzLesz w11dz1a 

f,a wJele rzeczy, k;tóre bo•leć cię będą, jako Diana. (Dwadz.ieścia .p.J;ęć hut). 
PauJlna. (Sześćdziiesii:it lat). 
God2:inai dzieiwtą.ta z rana, u Diruny, Aię

kniDe umeblowana sypfal'11.i.a. Diana leży w 
tc'lżku. Dzwoni. Pauilina wchodzii. 

Diana. I cóż. Gdzie jest 1bii1ałai kruwa? 
Paulina. A jakże, a jakże! Zai dw,ie mi-

nuty będzie .podana. 

Diana. Dla·c·zego nte zairnz? 
Paulina. Bo T11ie byłaby dobrą. 

Diana. Zaws:ie zapó:tno! Za.wsze! 
Paullna. Albo to pra:wdai? ! 
Dlua. Daj no ml ze.r;arek. Tam, na ko

miinJru. 
Paulina. A jakże, a jakże! (Poda:je z.e

za.rek). 
Dłana. Kwadrams .po dziewią!fej! A wiesz 

dobrze iprzecleż, że Jadę dziś konno! 
Paulina. Żeby kairk skręci.ć. 

Diana. To moja Tzeaz. Ach! fakt, że je
s tern niezaidow-01J.ooa ! 

Paulina. Z .czego? Z ko1g-0? 
Olana, Z ciebie, oo Heba! Sfu.żygz u mnie 

czy n.fe? 

Paulina. Ta1kże pytaJ111ie ! Widzisz chy-
ba, że Sll).żę. 

Dłarnt. 2Ie. 
Paulina. Ale, a;le! Zmd<lź mi... 
Diana. Co to jest? Co to iina:czy?, .. 

C.o mam :uiarlezć? 
· Paadina. Taikie matki, jak ja, które chcą 

siu żyć u s wr0i1ch ·córek? 

Diana. Czy to nie wyimówlka przy1Pad
kiie·m? 

Paullna. Brnń Bo·że, ale rzecz, na którą 
p.ozwafam soblie zw!I'óc~ć ci- uwagę. Tylko to. 

Diana. Bo jeże:li wy;mów)<:a... Wiesz 
wzede1.i... Dr.~w.E otwarte„. O ilłe ni,e po
doba ci s1ię mód dom ... 

Paulina. Kto ci rto rpo·włedziiał? 

Diana. Możesz go urni!kać. Nikt cię siłą 
nie Zi11Jusza ••• 

Paulina. O, ja wiem, że .rada1byś 1Przy
trzY!mać mnie ·za słowo. Nffema je:dm-a!k o
bruwy, moja: córko, rubyś svę mnie pozbyła. 
Zanadto ci jestem potrzebna. 

Diana. Wcałe mi nie zale1ży na tern, aby 
si<ę cte·bie po.zbyć. To ty .n:a:rzekiasz. 

Paulina. iNi'e~h Bóg hmnfi. Uważann, że 
n1ie jesteś taiką ~zgJędem mnie, ja!ką być po
wilrunat. Alle nłe naT'zekam. 

Diana. I stuisznie. Kto chcua1! być moją 
stużącą? Ty. 

PauJłna. Oc:zywi·śc~e. I :nffe żałuję teg.o. 
DJ.ana. Przyznasz sama, że ja siię siprze

ciwfała1m. Mów.italJTI ci, że ,nfo wy.pa1da mat
ce być służącą u có.rki. 

Paulina. Tu czy gdziieittrdzi,ej ! Zawsze 
byf::iJm na służbie. 

moją matkę". Kto wiie, czy niie źle zroib.i
faś, nte s!ucha·jąc mnie. 

Paulina. Nie. 

Diana. Skoroś chdiala zatem, S'PelniCIJi 
swój obo:wiązek, jakgdybyś nire była moją 

mamą, bo jeżeli ja mam Hazyć s1ię z tern, 
żeś mnde na świa·t wydata, !Thiie śmiałalbym 
posłać cię po znarazek. 

PauUna. Myślal'by kt-0, że slię krępujesz! 
Dość usłyszeć, jak s'ifę odzy.wasz do mnie 
przy 1ud•zVach. Jak do .psa! 

Diana. Aież to dla: oszczędZietJJia twej 
miitości wlaisne.j! Żeby sfę nilkt, 111ie rdomyślil, 
że je~teś mo~ą. matlką. P.ooo wtajemnlicrzać ab 
cych w nas1ze ro1dz·i:n111e s;prawy? Że też n.Ie 
rnzumi'esz teg.o moja maimo! 

Paulina. Ba ... Ody;bym mia:fa two~ą inteli 
gencję ... 

Diana. Wzdychasz? Ni1e Jesteś znów 
ta1k bairdzo .n1eszczęśliw~. w g.runde rze1czy. 
bo ia1k jesteśmy same„. Niieima PamrJ,iny. 
tylko mat1ka i córka. Zarabla•sz pr1zyt.e.m n 
mrnie dwa razy więcej, rrui:bbyś za1raJbiała 
gdzre indziej. 

Paulina. Wszyistko jednio tracę. 

Diana. Na azem? 
Paulina. Nie m0igę Cię Otkraida;ć! 

Diana. Masz za to nap1wkii oo moitch go
ści. 

Paulina. Nie p·rneczę. Ale te pVeniądze 
nie robiĄ .mi przyjemności. 

Diana. Co chce1sz? Datią ci je bez zamia~ 
.ru ubli1ż1eQ1ta: cl. Nile w~erdzą, ·jalkte l!l~cli n:QS 

tą.czą. Kiedy jednak niema n~k.o.go, jestem 
iPTZecież dobra. dla atehie: jad:anny przy je
d.ny,m stoile, ~o.zwalam d sy1piać oholk mo
jej sypia:Jni, n:ie wydzie.la.m ci drzewa w 
zimie.„ 

Paullna. To pra1wda. Aile te·ż żadna 1inn,1 
sloużą,ca, nre zaJmowałaby siię 1two1enni s.pra
w1aiml talk gor!Dw~e. Jak ja. 

Diana. Oczyw!M.aie. J es~e'ś uczdw:ai i bar 
dzo oszczędna. N1~e m-0.g:ę sfę ·s;'lmrżyć, że 
zbytinJo szafuje1Sz moum g·rasz;em. 

Paulina. WLem, że .zairabta5·z' flQ.„ A 
przytem - rady moje ,! uwagi łeiż coś wiar
te. 

Di~na. Tutaj lllie masz s1'USz.noś.cJ. Wy
·choid:zirs'Z ze sw'ej .roilf, Heik.roć chcesz w:trą
cać sd.ę do mokh s:pra:w ser·cOlwYich . .Prze
stajes1Z być na ·sw;Qjem mrejs·cu, kiedy za
·na.tdito wtndikasz w m0rje żyde. 

Paulina. S!koro mam je rnarw1yfoit, two
je życie, mogę mówrić o nJiem ! 

Diana. Nie. Pa-trz, obserwuJ.... O.pta)k:uj 
czaig,ami, ale imi[.cz, ! jaik z.aiklę1ta. To śwdat 
1po.dziiem11y, mo·i k1ochairuk0iw:i1e dl1a dehte. 
iPowlnnruś być ponad 111Jfim. Ja rn,i;e zapo,mi·
nam, że jesteś mo.ją matką li lktiedy czasem 
wejdę w twoją sk6rę tr•osika.m się bardzo 
o fiw,oją dumę, nie bóf s.1ę! 

Paulina. Dziękuję ci, wiem, że nie desteś 
,złą. Bądź co bądź, ja/kko1lwrr:ek jest, by.to 
1i będz.iie -- J11ie twoja w term wlina, anJ też 
moja·... Warnnki ... okoHcizrnośc'i... :przypa
dek. .. T.r:ze1bai Jednaik t!l"afu ! A ja(kże, .a jak
że !.„ Żyje si1ę mfo swo:j.eim .wf.aśeifwem, .ls
totnrcim żydem. Nlie moigę ibo1wiiem zaprze
czyć, że kiiedy jes:te:m sama w mojej kuclrnn 
i nwd tern wszystkiem mzmy~l1aim, mów.i<: 
s.o:bi1e, że, praiwldą a Bo,g,i.cm powii-edziaws?y 
my oibiie, krużda w swol'im rodza1ju, byłyśmy 
stworzone do .ilnne.go żyrcii·a; nie do tej pra
cy, któreJ s.ię .oddajemy. 

Diana. Af.o·że być, ale dadmy s1pr0rkó1j ty1m 
argnmenfacj,om. To fi:J.ozo,fja - .nudzi:sz imn:ie. 
Zamiast ty1le gadać, ;przy111]eś 1mli le:p;ied mo
ją 'kawę! Albo w.resz co!... Ni·e, n.iie 1chcę już 
ka1wy. Przy1nieś .mł co ilnilrngo. 

Paulina. Nie chcesz już !kawy? · Ależ 
zmarnuje się. 

Diana. Wy1pilj ją za moJe zdrowde. 

Paulina. Ach, jakaś ty maimo,trawna! Ja 
ka rozrzutna! A .gdybyś ruie 1mvafai mn:te? 

Diana. Za \Vsze maan c.ię je.dinak. DaiS!Z mi .. 
daisz mi. .. ma·lą faimpe.cz.kę madery. Przy.ruie · 
siesz mi do lóż'krn. A póź.nlied 1przyjd'z,i.esz ze 
swą fiiji1ża1nlką; us1iąidziies1z sro:hie t1a1m, inia.prze
dwiko mnie w blękLtnYllll fotelu L. trą;c!Lmy 
się. 

Paulina. J a1ka ty mo,że1sz być sierdeczna 
i ujmująca, jeśli ze,chcesz!. .. 

Diana. Tyl•ko n1e bądź m1 "de prorfund:is", 
bo ci'ę zairaz odeślę do twych gainnlków. Nie, 
bądź dobrą mat1ką, pob11ażUw1ą i wesołą. 

Paulłna. (Sardow,ią.c się w fo:te'1u).-Mmsz 
swOLią maderę. Nk c1i nie bralk? Mas:z wsr.zy
stko? 

Diana. Wszystko. A t:w.oja kruwa? Czy 
dorbria? 

Paulina. Barrdz,o dobra. 

Diana. Brailaś ·cukier? 
Paulina. Jeden kawa:te:k. 
Diana. Weź dwa, jeżeH chce1sz. Nie krę

puj si.ę, słyszysz? 

Paulina. (Dobierają1c drug.i Jrnwarlek cu
kru) Bo:gu dz.ięJmwać, ,j1e:s1te1ś teraz falką, ja· 
ką ai:ę pamietaim, kiedy 1byla:ś małą dZii·ew· 
czynlką z ciemnelttll lokami. Nie miailaś jiais

nych wifoisów wówczas ... 
Diana. Ho, ho, ho„. jakie to da w1ne aza

sy ! Wy.obraź sobie, mamo, że 1klla!cz, :któ· 
•reJ d1o·siędę dz~ś JaJ!10 1na,zywa się Bernl1Ji1ce 

ż"e była w'fasnością •be·lg1ids.k'ite.gi0 króla. 
Paulina. ~róla, powialdasz? 
Diana. Ta'k, kochama moda kohieciino! 
Paulina. Mówże, mó1w, daJlej, córko. 
Diana. Oto hisforja., jak mt dą O[P·O!w1ie-

dzra11110 w im.aneżu: pe:w1ne,go wfo1se1nne·g"o 
dnila1, kiireidy 1belg.~jrsk1i !kr61 jddz,i'ł konino po 
poilu z j.ednym z.e sw01ich dworizan.„ (etc„ 
etc.). 

Tl'UJm. Jotsaw. 

Odbito w drukarni .• KurJera Łódzkie~". 

a;m_ .;w LLM , .MlE.&!L §L .. ·'·ZUL. _ . _ :::Z&ld $22252 

Łódź, dnia 4 sierpnia 1929 roku, • 31 

Ł6dź na Zjeździe Hallerczykó Poznaniul5 

W d.n:iu Z6 b. m. odbył się w Po:Znaniu wa:lny zjarzd Hallerczyków. Zjechali się rozproszeni PO· ziemiach calej PoJski wszys
cy nieoma·l ttalilerczycy, by ws.pólinie :poid znak,iem błę,kitnyrrn wsS')ominać o tych wiLe1lktch dniach chwaty i zwycięstwa 
oidiniesione:go nad przemo.cą naszych wrn~ów oraz zwycięs1tw odnosziOinych wespóI z żolnierzeim armji sprzymierzonych 

dla: wiielkiie~ idei wolnoiśc.i i pokoju. 
Po1wyżej widzJmy poważ.ną grupę uczestnHc6w Zija·zidu z generatem .Józefem liaJ.lerem (x) w po śr.udku. 

fo;t. A. Me.yer. 
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